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POLSKIE PRRWO  

DO LITWY.
Coraz s£taalal€;:szą shsje się 

spraw* ostetecroego rozstrsygolę 
cte losö« L:t*y , Sprawie tej cgól 
nasz jskaajhscmfrtesę powinien po­
święć ć n«figę. Z  tego względu 
przvt>;m ray poniższe, najświeższe, 
a Ścśle »-ku-v'. we obliczenia c j do 
polskiego slsnu posiadania ns Li­
twie.

Musimy, zgodnie z rzeczywi­
stym łtentem rzeczy, zawsze I wszę- 
deie podkreślać że Litwa jest to 
prowincją, nl- tylko podlegajęca w 
całości d tąd jestcze polskiej kultu­
rze, sic i z język 4 swojej ludności 
przeważnie polski. Wsrto zsttm 
przypomnieć, ie kiedy w roku 1910 
Sioiypta wniósł.w Durak projekt 
wprowadzenia urządzeń ziemski, h 
(ictoncmji) w t, z w. północno- 
wschodnich gubenlscb, usunął prze- 
dewszystklem gubernię Wleńską i 
Kowieńską, jako te, w których ca 
wet n$lsztuczoieiszs ordynseja wy- 
berezs eie zdaia’sby xapewn’d chi ć - 
by eti$l»alaej przewagi żywiołowi 
rvsylsklesfu; w innych zsś guber- 
nhch zsproponowł utworzenie kurji 
herodowych przysa^ąc naturalnie 
Rosjanom większość mandatów. Jik 
'whdoaao Duma padslel b  opinje 
Sioiyp!G& i DshwaNa dla Litwy t. 
iw. ograiilr.sos* ikmst vz, z wyjąt­
kiem gubernjt Wleń-ktej i Kowien 
sklej, które zosteiy zupdnie pozbi- 
»iocf- autonom:!.

Dla popsrda s mg i  projektu 
dołączył Stołypin statystykę o*ro- 
dowcśclową Litwy, która w parę 
lit potem zosfcta ogłoszeń» 1 sta*

I daleko pewniejszą podstawę 
do poznani* narodowego składu tej 
frond tej!, n lld ikoii ludności, prze­
prowadzony v  1897 r, i gru łow­
nie we wsz.stM.Cj» szczegółach sfał

Z LITWY.
Ltżfłem w zschód słońca oa jednym ze wzgórzy, 
z którego kawał śwista mogłem objąć okiem —  
i myślałem, 4e wszystko pod niebem szerokie« 
w blaskach słońca 1 w ciszy i w szczęściu się nurzy.

Pastuszek podszedł do mile, ten którego stado 
błądziło koło wzgórza: zdjął nakrycie głowy; —  
spojrzałem na chłopczyc??; wiatr rozwiał włos płowy, 
co okalał twarzyczkę wychudłą i blidą.

Co ebeesr — soytsłera — chłopię? Spojnało zdziwione, 
żem do niego przemawiał jego własną mową — 
i rękę wyciągając w swojej wioski stronę, 
gdzie właśnie zachód pilił lunę purpurową 
rzekło załzawione oczy podnosząc do nieb#:
Panie! tsm matka kona... w chicle nie®* chleba,..

Litwa. Upiec 1917.

Józef Gsluszka.

szowany. Na zssaddetych i innych 
poważnych obliczeń otrzymujemy 
n$stępu'ace dsoe o Litwie: W gu- 
bernji Wileńskiej, w 5 zachodnich 
powiatach gubernji Grodtieńskkj i 
3 zachodnich oowistech guberni 
Mińskiej (Mińsk Njwogródik, 
Słuck) ni 3 423,000 chrześcijań­
skiej ludności, ram y w okrągłej 
c>frse 2 mlljoav P ilików, c:yli o 
koło 58 proc. Z mlijoaü prawosła­
wnej ludncś:! */* to B ałorusinl, 
Którzy po najw!ę*srej csęścl prz.» 
chylają się sympatiami i ku turni re­
ra! dążeniami ka Potekora. M in y  
tara dalej około 400 000 LHwłnów 
1 Leszó w  i przeszłj oół ra i ona 
Ż/dów, J-żeii zaś chodsl o stsn 
posiadania złe»!, to z ogólnej prze­

strzeni 18 000 Mira. kw. do Pola­
ków należy 12 000!

Drugi grupę stanowią pozo­
stałe powiaty gub. Mńsktej i Gro­
dzieńskiej, i 3 oow. gub W teb- 
sklei (D visu, Połock 1 Lepsi). Tara, 
na 2,600,000 chrieś dań sklej lud noś 
ci, m m ? 700.000 Polaków i 
1.300 000 B al jruslnów; z«ś z 93 000 
kil. kw. należy do Polaków 44 000. 
W grupie litewskiej (gub. Kowieass ) 
mlessk* 230 000 P o l « k ó w  i 
1 200 000 Litwinów; z 40 000 kil.

d> Polaków należy blisko 
19.000 W nolskleh I jfiaatach, pow. 
Dynabarg, R:reźyca $ L’icva gab. 
Wtebsktel raieszki 100 000 P l i ­
ków, 300 000 L ity izó * i 90 000 
Risjan. Ńijsłabiej jest reprezento­

wany żywioł polski w gubernji Mo- 
h-lewsktej, reszcie gub. Witebskiej 
i po w. Rteczyckira gab. M ńsklej; 
tam na ok b  3 railjoay chrzęścij*ń- 
skiej ludności, matsw tvlko 430,000 
Polaków, ktö-zv z 80 000 kil kw. 
oosisdiją 23 000 Zatem na całej 
Litwie mieszka. 3 560 000 Polaków, 
do których należy 140 000 ktt. kw. 
czyli prz-st?xeń dwa razy większa 
niż cała Galicja»

CM ty te nabierają jeszcze wy­
razistość1, gdy sobie u przy toranlray, 
źe rząd rosy ski skonfiskował kilka­
set tysięcy męrgów ziemi polskiej 
i źe od r. 1866 nie wolno Pola­
kom kupowtć złerai na Litwie; sko­
ro z dera powrócą stosunki normal- 
$ie, stan posiadania zmieni się je­
szcze bardziej na korzyść Poiaków. 
A i o tes® p* mięte ć trzeb*, te na 
Litwie również od roku 1863 nie­
ma ani jednego urzędnika n »rodo­
wości polskiej, a cały system sskol- 
ny mierzsł do wynarodowienia pol­
skiej młodzieży. Liczba ludności 
polskiej podniesie się znacznie, sko­
ro tylko szkolnictwo polskie odzy­
ska sffoje prawa, zwłaszcza że Bia­
łorusini garnęli się zawsze tłumnie 
do szkół polskich 1 chętnie przyj­
mowali język polski.

Kwest)a litewska naro­
dowe, ograniczona do dswnej Żrau- 
dzi, dziś gub. Kowieńska i półno­
cnej części SuwMszczyzay, zostanie 
łatwo rozwiązana w przyssłera pań­
stwie polsklem przez bezpośrednie 
porozumienie1 obu narodów, zwią-

Podlaska dusza. t e

•odiaska sukmana.
, *W Ktedzldą d#ia 26 g? sierpnia
F’ "• ks, kaeoalit Ig i «ty Jesiński, dzle- 
F® Wą«rs«fsł.-!. I ;<srohesx :z fcgurytaickf, 
p * *k e łł  z upew , włedzy dje
*ezJ'-lłei Bewe w»Gł<*8ieay. keśtlół ped 

NajśwląbzeJ Pe My, Króle 
w»j J»sa<?5óf3 |*j, w«. @8$ K«*ach 
■ Nił.i*yu'}a t*  » te “.'-;s, któr* eeasu

vj!?y łdobytr« eb ś,wiąiyłel<
I™«difli8r.ty z«,ł»ie«-» zesteły doie 21 

19,6 raku)- ,c;y w obrąbi i 
,l, 1 ksrytsteklej, w powiette w<i|row- 

5, >-• - i$ łledleeklej, i f-aleiy, juk
B‘ 4 k lI|Słt< Pstihsk> decezjl J#'
hi * r i867SO* SB68i ?rZ8Z rząd r0sy,'
kol| d® 1 * przybyłych z
leaaru r  w.«ray*h wygł«ił fcs.

C fr .s ii ze Staroj w * | \
dziecin brłmi krółśie d««leileaie 
IłlBiw L1 *  9 f väl«ie, który ulewąt 
i® $!• u i iest hliisząl uwagi, kry- 
•ukhfl 1,928 niM slł*  ludu ped

alłwoli l stewy,ł,6,*B«go z H H I
%zviBu łwórcz®l #"facy a« rzecz JutraOjczyzny,

ł6 n  P r a e « « d ł  W e z t a t a le m
^»braz! ! r -?z nsjsfcr***Btejszą, jaką
!Ż»ouL. u *  raoiaa Ba lle klejów 

u d r * k a  d m t b a a i !  o d e

br**o  isu raiisją, d» które) fcyi przy' 
włązaay, prieiledowanNm i $$łą zayą 
dzsao go do cerkw?, bigsetawi I na 
harjfeą zmuszaso g i d® ulegtei?!, s ygi- 
ps I iw^dsrma eestawioise b * straży 
!» g» sumie@$ü ir-ełsHege i kstollcktegw. 
Dziadowie i oj ewte tago ludu esają 
Jeszcze d© dzisiaj wrągl na slesech od 
betsgów kezackteh, e ^iejedsa z ateh 
paistląti tratiegią Pretul ńską.

Zbyt dobrze Jłdfsak zaane o swa 
są d il t ja  „d  browei«ego przyłączsaia 
tiBśtów »ad askkh do cerkwi prawe- 
słswaej*, »by jo tu prryssmiwać,

Przypsmsi j*  zresztą kiedyś pełsa
I na dokumentach '-perta kh to r j*  t««8 
gwałtu, » któ .ym  Europa wie Jeszcze 
zbyt małe, eby go należycie wsogłe 
ocwelć

Dla nas wystarczy tryumf, ie  etły, 
przez rat k liredzlesąt trwają y wysiłek 
rządu I Syn* du, który wydał mlljony 
b* prrepri-wedzeale swoich «• 0», ek i- 
zał slą cbyblaisym, ■ to, ce dz al t slą 
przez łata całe „eperu" I co dzieje sią 
w tej chwili, Jest samorodnym i sam«- 
rzutaysi odruchem dutzy ludu, łaknącej 
pratrdv I sprawledhwcści.

Odruch t«a ujawnił slą »o rsz 
pierwszy podczas rewsiucjl 1905/6 reku, 
kiedy edykt tolert-wcyjny cera M;keł#je
II go wywołał aa Podlasiu masowy pe- 
wrót do katolicyzmu llczayzh sprawo- 
sławionych wsi.

Zacząto wćwtzes na gwałt g re iilć  
tamy przeciw temu ruchewl, który wy 
buchnął, jak żywioł. Posypały sią *uzu-

torpretficyjaa I pełae petf djl, zw^dilcze, 
działające aa zwłoką, przepisy. Prąd, 
który slą ujawnił, ra sie? zbów skryć 
sią pod ziemią. I skrył sią, aie Już ssie
n$ cługo.

Rok 1915 ty otworzył mu zsów 
dr*gę »a p»wiar*~.hsia, Od@rót ccfa 
jących slą r«$|sk rosyjskich i tswerzy 
szący mu przswrót ureysłów wśród lu 
du, patrzące«© na dokemywanle sią w 
jeg® oczach wyroku ddeloweg® esid 
przemocą, acz nie d»ł ludowi tam a, bo 
d ć nie mógł. »cczu:le zueełaej wol 
ncścl, to jsdaak w katdym rezle d?ł 
snu św jediw - ić  odzyskasia raz na 
zaosz» wclssśef aumlema

Cras leci szybko, zwłaszcza w e-
kres *  tileiklch t#rzawrotó» dz njowych. 
Miesiąc® wyds ą sią lalami, a lats wy- 
dłiaieją sią w dri$S’ącidk«$*. 1 ote nis 
l»ez»<łsyś już dzislei tej zlenel mogił I 
łez, smutk« czełgeiącegs sią po lasach 
i tepieiarh wodsyrh i chtsdzącirga wąz- 
klml zsgoea-nl chłopskich Iców, pa­
trzących bUkitnsesi ©czaisi w pe- 
chmura® siibe.

Krótki był mement wahania sią i 
nie»®wn»ś;$, a ądy esleął, «»ł» rzesze 
Paclrsla# rzuciły slą ku terau, ce było 
dl« ateh zawsze najdrożeze, K:ś*.iely, 
klóre cełs wy«ł< z zawieruchy wojen- 
«»1, były oblątenc Cerkwie stały pu­
stkami. Otnfl Ich l drzwi zebijenode- 
skemi, srogi I ś:leźkł, prowadzące de 
nkh, zwelna zarastały trawą I bujni m 
zielskiem.

Pew 1 dyaken uciekli wślad za 
wojskiem. K$ qdz pestsrz pozestał, aby 
pewferzonej jego wieczy owczarsl gła 
s ć dalej słowo Ssie, choćby wśród 
dymów peiareych I huku areeat. fl 
skoro dymy  te zaczął/ epadać, a buki 
milzBąć, powracające do eracy pokoje- 
wej ziemia odczuła wyrtźiie , ie  dawne 
jej gedł», krzyi połikl, stoi silny i nie­
wzruszony, podczas gdy teerten drugi, 
deuramieapy, zalkaął we mgls odda-

^ ^ I — ——I

Z unedku I ralfiy, z gruzów i po- 
gerzeiisk cźelgsją ją mocne I zdrowe 
chłopskie r«ce, a rr.zmath tych rąk, 
które chcą tworzyć i budować aewe życie 
polskie, potwierdza te, ce przewidział 
był w siesusku do duszy pelsklej ge­
niusz Ksrmpeickiej:

.Idziem da ciebie, ziemie, matko m łe, 
by u ta ić  cztłsm na twoje zapreie... 
Nie )*oe llczsa my, t l i  i siła,
Nie jeno pług my ce łany twe orze, 
flie I piorua, co B5g gs pesyłe,
By wal ł bory o s^ró.halałej kerze.. 
Nie |®bo proch wy, co z wlairem polata, 
Aie I bary — dźwignące pół światli

...Młotami wal ć bądzlem wtwejej kuźa 
S.ąthą w roziwitech krajać twe zagon; 
Aż cl Kią ptto u szyja rozluźtl,
A i buchale z ciebie ogień zatejesy.. 
Niechaj nas nl* tknie nikt, niechaj ni 
*  , b luźsl,
Za ale masz synów dla swoj*| ebren1 
Na śmierć, na życie oto ci oddana 
Podleska dusza... podlaska sukmana"

■
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zaoych tylowiekową ch lu b rą  prze- 
szłcśiią .

Tak się przedstawia sprawa Li­
tw y w świetle cyfr, które wy m o c ­
nie dowodzą, że jest to  kraj prze­
ważnie polski, który zresztą gorąco 
prggiiie przywrócenia daw nego 
zw iąikn  s państwem  pclskiem  i w 
żadne Inne k o ab in sc je  w chodzić 
n ie  cbce. W ypływają stąd dostete- 
czn ie  jasae wskazania co do kierun- 
ko, w jakim powinna, się rozw ipć 
nasza  polityczna orjentacja.

Legjon kucharek,
W s b e c s e j  wojeie s ly s te i iśm y  |u i  

-orUfa o kobiecych oddzia łach  sc h o ta ł  
czeir, k tó re  b r t ły  czy aay  udział w w al­
k ac h  as- froncie N iedaw ne te m u ,  gdy 
j a z e t y  9«b osły o  zatasakraswaniu ed- 
dziełu r o s y j s m h  aseaxsnek ,  a le je d s a  z 
czyte ln ików d -zsał z ep ew ae  dziw eego  
uczucie a le tm a k u .  B», m im o, i a  $o 
dziw lsć  zey k llśe ty  odw agą i b a b s t e r  
s tw a ,  to  ledaak  jeiil  k sb le te ,  które) z* 
d a n i e »  jes t  raczej goić ra sy ,  niż )« z a ­
daw ać, zechce  tutaj ncś!as»»wać m ąż- 
czyze I nie ty lko  w w ypadku spsrfcdy- 
c z sy sn ,  wyjątkowym, ale sy s tem a ty cz  
a le  I g rom adn ie  zechce brać udzicł 
czy sny w bitwach, to  w yw oła  tr» u 
o b se rw u jąceg o  ten  n ienatu ra lny  bieg 
w y p ad k ó w  raczej odruch  niechącl,  alź 
podziwu. Kobiety angielskie, k tó re  
w śród  obecne! wojny oświadczyły slą 
w ielokro tn ie  za służbą na froncie ,  roz­
w iązały t ą  kwastją w d u chu  p rak ty cz­
n y m  I p rm ły  po Ifaji naiarsnUJszege 
o p o ru .  Z s rg e s izew łw szy  oddziały sa 
■ i ta m «  i rzemieśl dcze z kobiet, k tóra  
« « i ą  b , ć  aa  usługach armjl, odd< ł /  
os<«taio d o  dyspozycji arsfcji L -g lo .i  
k u ch a rek ,  liczący dwa tysiące. K ubis tę ,  
zg łaszająca s:ą o a  tego  leg jeou , p o d d a ­
w a n a  była asen te ru n k o w i oczywiście 
p rz e d  kom is  ą lekarską złożoną z k o ­
b ie t  lekarek . J  js'II u z a a a e  zoste ła  za 
z d » is ą  d o  .c iązs ie j  służby w*j$kaw#j", 
« t rzy m a ła  um u n d u ro w an ie  t s g o  pułku, 
d a  k tó reg o  została  przydzielone. Cser- 
w o««  ą rz e e s sk *  na r a s l e s i u  z li teram i 
W. L . ( W o e e n ’s Legióa) t a  jej o d z n a ­
ka ,  że należy do  I ? g o . u w alczącej er 
eajt. Uasłeszczeae są  w o s e b s y c h  b u ­
d y n k ac h  k a t s r a la ty e h ,  cząś lą n a  s t a ­
wach, t e  znów w KSjbllisicj ek e l i ty .  
Ki»fde z tych k asam i p o s iad a  s s lą  dla 
e d ą $ 5 ty n k u ,  gdzie znajduje sie  b iblje- 
teczka ,  fo r tcp iae ,  2 m sszy n y  d #  szycia 
I r sz rn a ł te  przedm ioty  «9 gry to w trzy  
ss ie ) .  Legjoitittkl te  grywają t a k i e  w 
am ato rsk ich  tea trach ,  k tó re  c ieszą  sią  
a a  e tap ie  og rcm sarf i  w ew edzea lsm . 
M ivjads*  z elch  był-i p rz rd  woj; ą  ku ­
chu rfcą z zawodu. Atoli » iąk sz*  cząść  
wyu-:$yła sią sztuki k u l l u r t t j ,  nby tyl

Ze strof jesiennych,
W śród blasku słońca, strojna w korale 
G b g u  i jarzębiny
K roczysz o  cicha, sm utna jesieni! — 
W iotką n!ć pajęczyny,

D lcń  twa w śród ściernisk, uschłych badyli
J k p n ę  Izą wije i m ota —------
N« sercu zwolna cicho się kładzie 
N ieukcjoea tęsknota!...

O  gdyby można te b lisk i słońca 
Z itrzym  ć jaknijd łutej,
Zanim zagasną złote uśm iechy, 
Nim błękit jasny się schm urzy...

Zanim ten cały królewski przepych 
B ,rw , tonów  znow u przeminie,
N  m m gła swe szare, ponure płótna 
W ś:ód pól i lisó w  rozw inie. —  -

B i  tyła czsru mają te b lisk i,
G dy kres ich niedaleki,
C o  uśm iech sm ętny drogich lic pięknych, 
G asnących już na  wieki!,..

S tan isław a Góralówna.

ko fisśódz j»*łr i i  sł j ż b ą  w ejikow ą. b a *  
z ów pc&gąła d e  tej s łu i s y  nadzieja 
lepszego  zurebku. P eo ^ j i  legionowej 
k u c h tr s l  prócz u  r '« a 4 n l '»  1 m u n d u ru  
waha slą m ią d z /  503 do 600 k o r e s  r o ­
czni«. O i« b a y  d o d a te k  o trzym ują  na 
bielizną. T e i ą r d t ą  t« i  sufrażystk i  aa  
g a łtk le ,  ża zachow ani#  s ią  tych legjo- 
Histafe jas t  bez zarzut-s.

Wojna, a małżeństwo.
W ojną wpłynął* fatalni* n a  im ty- 

tueją fK s ł ień ik ą  wegól®. Obniżył s  ą 
też z a a r z i i e  p ro c en t  zaw ?er*nych  m a ł ­
żeństw, po m im o , ze rządy poczyniły w 
tym  w ypsdku  z a rc z a e  ułatwienia, w aro  
w*dziwy«y tak  zw ane ś luby  w ejeane ,  
b*z z s p s w k d t l  I wszystkich tych pół 
tuzina d o k u m en tó w , k tó ra  p rzed tam  
należał» p r te c ł  t iyć . aby  ś lub  uzyskeć. 
W Zurychu znfął slą k te ś  s ta ty s tyką  
ssr;ałieti$iw w E urop ie  w » k re s ie  e b s c  
paj wojay I twierdzi, II dofcładsle za- 
st~.ssi.-5s* tab e la  jeg o  wykazu)#, że Ufść 
zawlarawych wszlie-nst* obniżyła  s ą

n s jb a rd i ie l  w Risji ,  zwłiszcza w M a- 
skwle i P a ta rsbu rgu , a podskoczy ła  
n i« z e y e z a |a i e  w Szwajcar)!. R ów so le  
gla z tym  objaw em  zauważyć sie  daje ,  
że rezdział o rozwodach, cza w r ó ł a i e ż  
za jm uje  slą  slą tabe la  ow ego »taty 
styka, wykazuje prscaatew ®  najwyższą 
liszką w ła ś i le  w Szwajcarjl, a p e t  stu 
d o p ie ra  we F.ancji, gdzie m ałżeństw a 
w o jea s*  zaw ierana bywają z ce łą  lek  
k o m y śln sśc lą .  W Paryżu zaa jdu je  sią 
o b -ics ie  k l lk a a s ś J e  ty$ią:y  w ojennie  
za ś lu b le n y th  m ąża tek ,  k tó re  naw e t  nie 
zna ją  d sb -z e  swoich mążów. Poślubi 
ły j ł k ie g e ś  u r isp o w aseg o  ie ła le rz» ,  
k tóry  zaowu poszedł ae fren t.  O i  d i ł  
jej swoj* u jzwistte, k tóre  k u l i ła  popros tu  
aby  zyskać teraz p»bory I ew an«u*lale  
wszystkie  te  zapom ogi, jakie d s s ta je ,  ja- 
śliz-isjdzle sią w odtnl-saayes s tau le  lab  
urodzi dzleck®, Z i s m le n n s y m  j ł s t  też 
f <kt drogi, mianowicie, że w ieśniacy nie 
zawl»'aił! t ł r a z  m ałżeństw . Dz e je  sią 
to  s sp ew n *  z tag o  p a  «»du, ze tutaj 
w racający  «« url»p i  łs ierze n led aw le  
rzeją d ; i«w czą tom  I w»lą p e r z e k s ć ,  » i  
na  s t i ł*  już d o  w;i wrócą Niew ierność 
z ^ m ą tn y r h  k.-bUt stela slą di* ep u z e  
rów przyk ładem  e d s t ra sz a ją ty s i .

Notatki literackie.

„ę k r e vł \ c z"
n a w a  e z ł ia k o  Z e e p o le k ie j.

Tym razem  utslaistowagiB autorka 
„Tam tege* i „Pantfy Mailczewsklej« 
p ierw szeństwo dała  Wledniswl. Najnow­
sza jej sztuka p. t. „Carewicz", w ubie- 
głą s e b e tą  ujrzała św iatłe  k lak istów  w 
stolicy Baddew&jsktej.

P rem iera  budziła wielkie za in te re­
sowani®. Pow odzenie , jakiego doznała 
„Cytadela W arszawska* („Tamten*) 
sprawił», że w w iedeńskich  sferach te­
atra lnych oczekiw ana „Carewicza* z 
wlelklem n n p ią t iem  uwagi. Niestety! 
Nadzieje, jakie p sk la d a n o  w sztuce, 
nie ziściły s lą  całkowicie. Może 
to  wina przekładu, tamie niezbyt świe­
tn eg o  w ykonania (prócz tytułowej reii, 
k tórą grał doskonale  naw y ulubieniec 
wiedeńczyków, p. A rian),—m oże wresz­
cie p e  cząści ch łodnie jszego  nastroju 
egółu  w s to su n k u  do  Polaków. Trzeba 
jednak  pew iedziać, że oczekiwania, ja ­
kie pok ładano  w pewnej m ierze za­
wiodły,

Zasadniczy pomysł jes t  deść 
sensacyjny. B ebatc r  sztuki, »dege­
nerow any syn cesarza  Wszechrosji, uai- 
ka keble t ,  broni slą uporczywie od  ko­
chanek , k tóre  lwu in tryga dworska 
wciąż podsuw a. — Lecz. o t s  m ały  tan ­
cerz, k tóry g e  zachwycił p ląsem  sw y a  
w operze, okazu je  s ią  ch łopską  dziew- 
czyeą. Carewicz u lega urokowi czarują­
cego  dztewczącia, s ta je  s ią  jej kochan­
kiem . Lecz ojciec jego, władca państwa, 
jest um ierający. Racja s tan u  wy&saga, 
aby Jego s a s ią p c a  ożenił slą jaknajrych- 
l«j z książniezką krwi. Dziewczyna—ko­
zaczek sasea b łaga  carewicza, by  uczy­
nił, czego od  Biega w ym aga rędzina i 
m laistrawle. N e c a  ckliwy saa tym enta - 
lizm, k tórym  p rzeae jo n y  jas t  te a  zatarg 
enlądzy u«zusl9s^ s  o b ew isza lem , sta- 
new!, według krytyki w ied łósk iaf ,  n a j ­
s łabszą  s troną  sztuki. Carewicz peddaje 
slą swej doił.,.

Być raeże , Iż fertyści wiedeńscy 
nie potrafili w ydobyć z* sztuki Zapal- 
sklej wszystkich wsierów , że nie zro­
zumieli i al# wyzyskali w dostatecznym 
s ta* n iu  charishteru środowisk», w któ- 
rj m slą d ra m s t  rozwija.

SKŁADAJCIE KSIĄŻKI W RE­

DAKCJI „ZIEMI LUBELSKIEJ*,

d l a  Wy p o ż y c z a l n i  p o l ­

s k i e j  M ACIERZ? SZKOLNEJ.

„Oczy" 
armji na froncie.

Długim ła ń r.u th e m  wzdłuż każda 
g e  f r e e tu  c iągną  sią b*In»y na u wiązi, 
•wisząze iyg#dBl»ml lub n io ra r  m les ią  
ce rn l p#B#d ło jam i  froatu . Są t j  j a k ­
b y  oczy  iłnji w a jense j ,  k tó re  eb sa rw u ją  
'b a tz a i e  wrzga, * seo s trzeg łizy  od # 9  
w led n l  cel, kileat-el słowy rzuca ją  ea ń  
Tnursgaa ognia  artyleryjskiego. D la teg o  
le ż  przeciw ni*  patrzy na  nie z ebaw a ,  
■ io ta lcy  ch ą tn  e atakują.

D» u trzym aniu  jed n ak  s tele  trk le j  
s łu ż b y  wywiadowczej po trzeba olorzy 
e a » g o  ap a ra tu ,  a p r ied iw sz y s tk ie m  
ofice rów  o silnych nerw ach. W ich 
s z t r e g e c h  z> a  duje  slą wielu artylerzy- 
s tów , ale także  cficerów-mwalidów z 
innych  g a tu ik ó w  bros i ,  którzy z po 
wotiu e t  z y e a n v c h  ran n ie  nade ją sią 
ju i  r;o s łużby frontowej. Cl, k tórzy tą  
steżjbą pełnia, m uszą  p o v * d ić  silną 
wr!-1, k.óra brani Ich przed zaw rotam i 

[g jg g y  i bardzo  zdrowy źa łądek .

Skoro w arunk i  teg o  w y m ig a ją ,  
*asze?a s ą  bz-iony n a  uwięzi w górą. 
Cżąste, gdy na  z iem i a tm o sfe r#  zupeł 
e e  ap-ikf'js», już n* w ysokeśc ł kllitu- 
8«t m et ró w p a s u lą  silne wiatry. Wzma* 
gają  s^ą o n e  zwłarzet® w p c łu d a le  I 
w tedy kasz  bz louu  tań czy  nieraz g o ­
dzinami wokoło, rzucany  silą wietru a a  
w*;ysikie s t r e s y .  B «zpl#c*eńtlw o ob- 
s-irwatore zależy c d  wytrzym ałości liny 
stalowej, na k tóre j  b a len  wisi. C ta sem  
jednak  nepór wichru Jest tek  s in y ,  że 
liea pąka i bel.ee jak k o re k  wystrzelo 
r,y z b u t r l i i  padzi w górą .  I tu jest 
m e m e n t  krytyczny O  II# lotsifc zdoła 
na tychm ias t  za p a a e e r ą  hak i  o tw orzyć 
wentyl gazowy, jes t  oca lony . Balon 
pow rli  o p ad n ie  na  ziem ią. O  ile s tra 
»Ił p rzy tom ność  um ysłu ,  b a len  d o s ta je  
slą na  tak ą  w y iek cść ,  gdzie p rążneść  
gar u räzsadza  m o m « n t» ln  e  p e e ł$ k ą ,  
a w tedy ś m l t r ć  lo t i ik a  je s t  n ieuchronna .  
J a k k a m ie ń  sp ad a  z c-lbrzymiej w ysekeie ł ,  
coraz siybcie j ,  aż  rozbija s ią  na  ziemi.

Nie zaw sze jed n ak  d o i t i t a c z n le  
szybkie o tw arc ie  w entylu  s t s n o e l  o t a  
lenie dla lo ts ika .  Zerw aw szy sią z liny, 
zdsny  jes t  b e lo a  na  łe sk ą  wiatru, N ie­
raz zdarza sie, że s-ądM o n  g o  wzdłuż 
frontu lub p e « a d  h a le  aleprzyjaclelskie,

A » te d y  zaczynają  p rzesw ać  b e te r ie  
n tep rzy jad a lsk le  Lota lk  m usi w6#dy 
zniszczyć wszelkie  papiery ł la s t ru m e n  
te ,  a dop iero -p is tam  myśl ć o  ra tu n k u .

O b serw ato r  posiada dst e b r» n y  ka- 
ra b ie  m nsrygttwy Zaopa trzony  e a  j*st 
n ad to  w s z t r s g  In s tru m sa tó w  o b s e rw a ­
cyjnych . O b e k  dosk  nał«l lo rnetk i,  po  
a i id ä  on  apa ra t  f togref czey prawie 
metrów«») dług ści. Z as ta ł  o a  tak  u d a  
s k e e a lo a y ,  że z zu p e ła ą  dokłada:: ś d ą  
m o żn a  robić zdjącla na odleg łość  kilku 
k ilom etrów .

D iw a le j ,  aby e t r z y m ić  d o b re  zdją- 
cła  t rzeba  był» podsuw ać b s len y  aż do 
lin i ®gaia batsrjl  nieprzyjacielskich, 
e b e c n ie  w y it irczy  b t lo *  u s ta a lć  na 
ed»owied»ilaj wysckości.,  aby zobaczyć 
I s fo tag re faw ać  dany  eb 'ek t .

P raca  obserw atu ra  jes t  bardzo  
c i ą i k i  N eraz p*zrst»Je o e  w górze 
p o  13 g*dzin, m ając  zaledwie czas  na 
doryw czy po il łek .  Nic nie m r ż t  uiść 
jeg o  b aczn eś ;f .  Kabel te lefoniczny  ł ą ­
czy  g»  wzdłuż llnjł z te le fo n em  na z ie ­
mi. O b  k teg o  t i le fo n u  u rząd zo n e  są 
s ta c je  łąc rące  z b e te r jaw l  i sz te b rm l .  
T ela fyn ls te  odbiera jący  m s ld u a e k  z < ó -  
ry, p ew ta rza  g e  gł śno, a e d i e ś n ł  k o ­
ledzy, dla których w iadom ość  je s t  p r z e ­

znaczeń», ped«!zs z Kra* dział. O bser­
wator kleru * zazwyczsj ygo iem  arty- 
lerj#, a lbo w cz.szie stc<„u podczas ognia 
h u ra g s a s w e g s  przesyła  m tiiunfc i e  sy- 
tuacji

N i j w l ą m «  b iebezpieezeństw o gr»1 
zl m u ,  gdy g ; z^s tek u l#  lotnik ul®* 
przylaclrdskł. J u ż  e s  1003 mir. e te ie ra  
aa  n k g i  eg lcń  z k«r*biou  maszyn®1 
wego. Ody |<:finnlz R-teik m im 9 to zbli­
ży slą  do  balof u, tek , ‘ Iż m o i*  fl® 
s t r z a e m  zapshć ,  r *  x*j»k z dołu ebey- 
ta  ap e ra t  fu to g re f l izn ? ,  z»*riesra lcr ' 
n e ł s ą  na  szyi I s ta c z *  w dół przy p®- 
m ecy  sp td o c h ro e u .  K łka Eietrów p®' 
da zan im  otworzy sią s p sd e th re « ,  P®1 
czem  po voll z latuje m  xl#mlą. Naw»' 
czesne  techn ika  udoskonalił*  tak  sp®* 
dachrooy, że praw ie  zawsze skok z b®‘ 
lonu s 'ą  ud«)». M» sie razuroieć i wte­
dy oca len ie  jes i  kw astją  s^^und, 
bowiem  sk o k  nas tąp ił  za póź i*, tek i® 
b a lan  już slą zepelił, m o że  jeg a  w»!®11! 
slą pew łok# s p s ś ć  no spado-hre® 
porw ać go w p rzepaść .  Ale I 
t e m u  w y ae lez lea»  już p rep sre t ,  który 

, chroni m a te r ją  s» * d 3 ch re» u  od * * ? * ’ ’ 
ola sią. W takich to  w a iu s ła c b  pi*1 
cu ją  „oery"  crmjł .


